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które złożyły się na psychikę ro­
syjską tworzoną przez długie lata 
niewoli. Czerpiąc swoje c-aczctki jesz­
cze z czasów bizantyjskich sz li zawsze 
cierniową drogą najczęściej schodząc 
w  podziemia. Z drogiej strony cenzora 
ówczesna wszystko tamowała, cc było 
przyczyną, że 0 ile sztoka rosyjska 
cieszyła się przychylną krytyką zagra­
niczną w  krają musiała się kryć. Szcze 
gólnie szło to o sztukę proletaryacką, 
która rozwinęła się dopiero ra  obcych 
w ysl wach. Tak nairzyl ląd Yan Gog 
w  Holandyi i F ^ n cy i, Konstantyn 
Menie w  Belgii. 1 interi we Włoszech. 
Z drogiej strony wartości artystyczne 
to się same w  sobie zabijają. Sztoka 
komunistyczna, jeżeli się głębiej bę­
dziemy patrzeć, rozwija się słabo, 
ale także i z innych przyczyn. W ia ­
domo, że każdy dorobek kulturalny, 
choćby opierający się na najbardziej 
kosmopolitycznych przesłankach, mnsi R łU . _ a]zk. • Dom MienlaTrieaa, o>acnie kwi.'ira woj kowa,

Kancleri Karol Romer po ot rzjmaniu traktatu poko Swego.

mieć pewne zabarwienia nacyonali- 
styczne. To izocz zrozumiała, płynie 
to we krwi i przed naszą myślą 
przesuwa się wyraźnie, że najwydat­
niejsza "raca mnsi się oprzeć na na­
rodzie. .r  omunizm zaś znoszący wszel­
kie granice narodowościowe, temsamem 
usuwa ten najważniejszy punkt. I to 
zdaje się, będzie 1 tjlepszym argumen­
tem na rszelkie skargi i użalenia.

Sztuka proletariacka ma znaczną 
przyszłość przed sobą, ale kolporto­
wana jedynie na nslugi partyjnej agi- 
tacyi m tsi się siłą rzeczy zmienić 
w najzwyklejszą broszurę, która jnż 
sama przez się iesi zdecjrdo1. .nem 
zaprzeczeniem choćby najprymitywniej­
szego pojęcia szin ii. Ł .zyskiem  tym, 
jakim obecnie postępuje, nigdy nie 
zyska odpowiedn ego uznania objek- 
tywnej krytyki, wyłamując się z pod 
wszelkiego poczucia estetycznego.
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